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W s p o m n i a n i  ©
0  i  p. Ordynacie hr. H au ry cp  Zamoyskim j

N iedaw no, w  g łęb ok im  sm utku  
pogrążeń !, od p row ad za liśm y  na 
m ie jsce  w ieczn ego  sp oczynk u  Z a ­
służon ego P olaka , działacza n a ro ­
d o w e g o  i Z a łoży c ie la  je d n e g o  z 
p iw w szy e h  g im n a z jów  w arszaw
skich-

e z łe w ie k ie m  tym  b y l ś. p M a 
u ryey  O rdyn at hr. Z am oysk i, 
ber bit „•Jelita".

P on iew aż C.zezigodny Z m arły  
naleŻJfł d o  grona W jelk ieh  i P ra ­
w y ch  P e la k pw , będ ąc n apraw dę 
god n y m  p otom k iem  W ie lk iego  
H etm ana i  K an clerza  Jana Z a ­
m oysk iego , o ra z  R y ce rza -b o h a te ­
ra z p od  P ło w ie ć  —  F loriana  Sza­
rego, pragnę za cy tow a ć  tu op o - 
w ią d a m e p łk  dr, Franczaka z 
B u ffa lo  (U  8  A ) , zam ieszczone 
w  ,,S o k o le  P o ls k im " w  A m ery ce  
z dn  8.KH, 1332 r

..B y ło  te  w  p ierw szy ch  dniach  
czerw ca  1918 rok u  i K om itet 
(N a ro d o w y ) n ie m iał p ien iędzy  
n a  zap łacen ie  „re n tu "  w łaścic ie ­
lo w i d om u  p. n. 11 p rzy  Bis, gdzie 
m ieściła  się je g o  kw atera. K ażdy  
z nas cz ło n k ó w  K om itetu  (D m o ­
w ski, Z am oysk i, Seyda, W ie lo ­
w ieysk i, K ozick i, P illz , R o zw a d o ­
w sk i i F ran cza k ) w y d a ł ju ż  osta ­
tn ie fran k i na żyw n ość. A rm ii 
p o lsk ie j groz ił także g łód , gdyż 
rząd  fran cu sk i sp ow odu  sytuacji, 
ja k a  istniała w  Izbie d ep u tow a -; 
nych  n ic  n ie m óg ł uczyn ić.

S .edzieh sfn y  na kw aterze —  o -  
sm iu  łudzi -■—  w  k tórych  rękach  
zn a jd ow a ły  się w ów czas  losy  P o l­
ski i przez p ó ł godzin y  ani jed n o  
słow o n ie m og ło  się przecisnąć 
przez nasze w argi. T y ch  ośm iu 
ludzi, uznanych  za reprezen tan ­
tów  przez w ie le  m ilion ów  P o la - 
•tow w o b e c  A lian tów , p row a d zą ­
cy eh  w o jn ę  z m ocarstw am i cen ­
tra lnym i i u znanym i za n a jw y ż ­
szą rep rezen ta cję  narodu  p o lsk ie ­
go przez rządy F ran cji, A n glii, 
W łoch , S ia n ów  Z je d n o czo n y ch  i 
Jąpnnii. O prócz nas do  K om itetu  
należało jeszcze  czterech , ale ci 
by li poza gran icam i: P aderew sk i 
w Stanach ‘ Z jed n oczon y ch , S o  ■ 
bański w  A n g lu , M odzelew sk i w  
S zw a jcarii i S k irm un tt w e W ło ­
szech..,

W  tym  m om en cie  tych  ośm iu  
ludzi nie m ia ło  gotów k ą  w  k ie - 
szeni razem  n aw et 10 fran ków . 
P rze ry w a ją c  p rzygn ęb ia ją ce  m il­
czenie p rzeprosił nas, żc się na 
ch w ilę  od d a li hr. Z am oysk i j • -  
m oże w  dziesięciu  m inutach  p o ­
w rócił, n iosąc dużą szkatułę dę- 
nową, okutą stalą, k tóra  w ydaw a 
ła się bardzo ciężka. U staw ił ją  
na atole i p o  o tw arciu  g łosem  
sp ok ojn ym  odezw at się w  te s ło ­
w a P an ow ie, nie m am  w  tej

.w ili gotów k i. M ój kurier, k ió -
ego  ,rzy tygodnie  posła łem  do 

P olsk i, n ie da je  znaku życia . 
N ie w iem , czy  udało m u  się d o -
rzec do W  arszaw y, ale m y  m u si­

m y  m je c  pipni ądze W idzicie tu 
p a n ow ie  część k le jn o tó w  rod z in ­
n ych  m e j zony. N iektóre z n ich  są 
w  n asze j rodzin ie  od w ipkow  
Z a w oia m y  M er.dełspna (s ła w n y  
bankier p a ry sk i) i zobaczym y, co 
b ęd z iem y  m o g li d ostać". Z d u m ia ­
ła nas ta ofia ra . P ierw szy  za p ro­
s t o w a ł  D m ow sk i. P oparli g 0 
w szyscy . —  N ie pa n ow ie  —  terąz 
a lbo n igd y , —  o d p ow ied z ia ł Z a ­
m oy sk i.— H rabina Z am oysk a  odzie 
dzie-zyła tc  k le jn o ty  p rzew ażn ie  
po sw oim  o jeu . N iek tóre  są d a ra ­
m i k ró ló w  polsk ich , g rom ad zon e  
od X IV  stulecia , n iek tóre  o trzy ­
m ała t d  m o je j rod zin y  i od e  m n ij, 
T e  ow oe  w ysiłk u  w ie lu  pok oleń
• i p ilsk ie j ziem i, u w ażać się m o - 

zenay ty lke aa stróżów  tego sk ar­
bu O p  u a leży  d o  Polski...

Z aw oia ł służącego i zapytał, 
Cży n ię m ożna sk om u n ik ow ać się 
te lefon iczn ie  g M endelsonem . Za 
g o d z ip f bąnkjęjr b y ł ną m ie jscu . 
P om im o protestów  ? naszej strony 
^  Zm łlPysk} Odda) je  w  zastaw  j 
otrzym ał 65 m ilion ów  fra n k ó w  g o ,
tówką.

K rótk o  p rzeć  św iętem  B ożego 
N arodzenia —  pam iętam  —  spot­
kałem  hr, Z am oysk ą , z  rodzin y  
S ap ie łjów  p o  p o w ro c ie  je j z P o l­
ski, d rogą  na Sztokholm . Była w  
ow ym  czasie  m atką siedm iorga 
dzieci, szczupła, w yg ląd a ła  ja k  
studentką, ale każdy je j ru ch  p e ­
łen  b y ł m ajestatu  k ró low e j. P ię k ­

na, p ;eodrou n a  córą  starego rodu, 
k tóre  p rzez ca łe  stulecia w ie lk ą  
o d g ry w a ł rolę w  historii P olsk i. 
W tedy  w łaśnie po raz p ierw szy  
dow iedzia ła  się o losie rodzin n ych  
k le jn otów . B y łem  św ia dk iem  tej 
eh w ili: U klękła, by  padzi ęk ow ać 
B ogu , i pow -ndziałd w  język u  p o l ­
sk im  te sJowa: „B ozę , dzięku ję  ci, 
że posiadam  m ęża, tak gorącego 
pa tr io tę '1. P otem  podeszła  d o  hr. 
M au rycego i w ycisn ęła  na jeg o  
ręku  gorąSy p oca łu n ek ".

D odać m u sim y przy  k oń cu  n i­
n iejszego w spom nien ia , że bardzo  
duża ezęść ty ch  bezcen n ych  k le j­
n otów  ju ż  n ig d y  nie w róciła  ani 
do  rąk w łaścicie la , ani ch ociażby  
do rąk  po lsk ich  w  ogóle...

Z a g in ę ły  on e  bezpow rotn ie ..
Z osta ła  ty lk o  pam ięć te j o fia ry  

W ielk iego Polaka, k tóry  n ie w a­

hał sję an : ch w ili, gdy  ch od z iło  o  
ja k ie k o lw ie k  św iadczen ia  na rzecz 
potrzeb u jące j O jczyzn y ...

P rzep iękn a postać śp. M au ry ­
cego  Z am oy sk iego  będ zie  nam  
w zorem  pośw ięcen ia , sam ozapar­
cia się siebie i pracy dla O jczyzn y .

S tara jm y się w e w szystk im  n a ­
śladow ać Jegp C zyn y, b y ć  M u 
podobni, gd yż  ty lk o  W ten sposób 
m ożem y zagw aran tow ać O jcz y ź ­
nie naszej W ielk ość, P otęgę i N ie­
pod leg łość.

T en  obow ią zek  sp ecja ln ie  zaś 
spada na nas, tj. na W y ch o w a n ­
k ów  G im nazjum  Jąna Z a m oy sk ie ­
go, k tóre  zawsze w y ch o w y w a ło  
pa triotów , o fia rn ych , pe łn y ch  p o ­
św ięcen ia  d la  O jczyzn y , a n ierzad­
ko ludzi w ie lk ich , takich, ja k  ks. 
.Skorupka, Ju lian  E jsm ond, W i­
gura i inni.

iOaleaj. fozyBowwski
Antysemityzm na przestrzeni wieków

ak stw warszawa siĘ przed żydami
W  m aju  1790 r. ce ch y  k u śn ier­

ski i k ra w ieck i n a jb ard zie j d o ­
tknięte tandeciarską k on ku ren ­
c ją  żyd ow sk ą  zebra ły  się koto [ra­
tusza ną Starym  M 'eseje , d o m a ­
gając się od  rady  m ie jsk ie j w y ­
gnania ży d ów . Z ag rożon o  ra jcom , 
żę jeże li n ie za jm ą się tą spraw ą 
i n ie przedstaw ią  je j na se jm  je, 
to ceojiy  sam e załatw ią się z ży ­
dam i. ó w cz e s n y  prezyd ent W ar­
szaw y, Jan D ekert, eałą spraw ę 
ja k  n a jszy b cie j p rzedstaw ił na 
sejm ie, który  w ys ła ł d w ó ch  d e le ­
gatów  d o  zebranych  na rynku  
tłu m ów  z zapytaniem  o  p ow od y  
zebrania.

Z ebran i rzem ieśln icy  przedsta­
w ili w ys łań com  katastrofa ln y  
stan rzem ieła w y w o ła n y  przez d c ­

l i

p raw u jącą  k on k u ren cję  żydow ską 
i grożące w id m o  nędzy  i głodu , 
sp ow od ow an e  przez tańszą, ale 
partacką  robotę  żydow sk ą, którą 
odb iera ła  zarobek  chrześcijan om .

S e jm  uznał słuszność żądań 
rzem ieśln ik ów  i następnego dnia 
ną ses ji postan ow ion o usunąć z 
m jąstą w szystk ich  żyd ow sk ich  
handlarzy i rzem ieśln ik ów ! P o m i­
m o  tęgo żyd ostw o  po paru ty g od ­
niach znów  zaczęło n a p ły w a ć do 
m iąsto pota jem n ie  i d a le j p ro w a ­
d z ić  sw ój szkod liw y  proceder. 
L u dność chrześcijań sk a d osk on a ­
le  zdaw ała  sob ie  z tego spraw ę i 
pa łała  obu rzen iem ; n iew ie le  też 
trzeba b y ło , b y  w y w o ła ć  n ow ą 
fa ię  oburzenia  przeeiw  żydom .

T oteż, k iedy  jed en  z rzem ieśl-

3& adox J łtych od czen k a

Morskie nakazy chwili
Żadnem u P o la k ow i nie potrzeba  

chyba dziś u dow adn iać, ja k ie  zna 
czenie posiada dla nas dostęp do 
B ałtyku . O statnie fa k ty  w skazały  
zdecyd ow an ą  w olę  ca łe g o  N a ro ­
du , że P olska od m orza o d e ­
pchn ąć się nie da!

K  uczem, d o  zrozum ienia istot­
nej w ag i zagadnień m orsk ich  są 
słow a obecn ego  w icep rem iera  inż. 
E. K w ia tk ow sk iego : ..P ozosta ło i
nadal p raw dą  aktualną i żyw ą  po 
w iedzen ie  króla prusk iego  F ry d e -i 
ryka II, że k io  chce  P olską rzą-i 
dzić i k to  chce gospodarczo  ją  
ek sp loatow ać, m usi je j przeciąć 
d rogę  do m orza. O drodzenie , je j 
w oln a  droga ku brzegom  B ałtyku  
—  lo sam odzielność gospodarcza 
P olsk i, to je j p od staw ow y  w a ru ­
n ek  p od źw ign ięcia  się i je j p rzy ­
szłego ro zw o ju " .

Nud ochroną nasz>ch in tere ­
sów  m orsk ich  czuw a zaw sze w  
gotow ości b o jo w e j nasza m łodą, 
dzielną M arynarka W ojenn a. 
D zielna, bo  oży w ia  ją  duch  n ie ­
sp oty k a n y . W ystarczy  p orozm a ­
w iać z naszym i o ficera m i i m a ry ­
narzam i, usłyszeć ich  stanow cze i 
krótk ie  odp ow iedzi, b y  się p rze ­
konać, że ci ludzie gotow i są każ­
d e j ch w ili na w szystko, a gdy je - ’ 
czcze p rzy jrzeć  się ich  p racy  c o ­
dzien n ej, w ym a g a ją ce j przy  k aż­
de j czyn n ości m aksim um  uwag*

log i (np. na ok ręcie  p od w od n ym  
podczas zanu rzan ia), z jaką  spra­
w nością , zapałem  i sum iennością 
ją  w yk on u ją , to śm iało p o w ie ­
dzieć  m ożem y, że ci lu dzie  czasu 
n ie zm arnow ali, że dali i da ją  z 
siebie w ięce j, niż się pow in n iśm y 
spodziew ać.

Z podziw em , g od n y m  n a jw ię k ­
szego uznania k on statu jem y, że 
nasza M arynarka jest w ie łk a  d u ­
chem , ale jakże jeszcze  m ała  sprzę 
tem . 20 ok rętów  o  og ó ln y m  ton a­
żu 17.000 ton. Qopraw.de z te ­
go 15 ok rętów  to ostatni wyra® 
technik i bu d ow n ictw a  o k rę to w e ­
go.

AJe jak że  lo  n iew spółm iern ie  
m ato w  stosunku do naszych  in te ­
resów  ną. B a łtyku . Nań} potrzeb a  
laO.OOO ten ok rę tów  w o jen n y ch
150,000 ton —  to cyTrbMąją.ca o d ­
pow iedź  na zakusy sąsiadów  i bę 
dące n ajlepszą gw arantką  nasze­
go posiadania na B ałtyku .

P ełn ow artośc iow a , choć nie 
w ielka flo ta  w ojen n a , pow in na  się 
sk ładać z ok rę tów  w szystk ich  ty ­
pów . M ożliw ie  jed n o lity  sprzęt w  
p oszczególn ych  typach  ok rętów  
u łatw ia  sp raw n iejsze w y k o n y w a ­
nie zadań b o jo w y c h  i szybsze w y ­
szkolenie załóg. B u dow a ok rętów  
pow in na  b y ć  sery jna, w yk lu cza ją  
en ja k iek o lw iek  przerw y.

Nasz p rogram  m orski p ow in ien
ho od tego za leży  życie ca łe j za - p rzew id yw a ć:

llosć T yp  okrętu Tonaż jednostk . Tonaż ogoln y
2 K rą żow tók  b o jo w y 25.690 50.000
2 K rą żow n ik  tię ik r 10.000 20J090
9 K on trtorp ed ow iec 2.000 18,000
9 T orp ed ow iec 800 7.200

18 L odz p od w odn a 1.000 18.000
9 T rau łer duzy 000 5.400

12 T r^uler m a ły 200 2.490
24 łód ź  torped ow a szy b k o -

bieżną
R azem

20 480
121.480

Statki p om ocn icze o fą ć z -
n ym  tonażu ok o ło  2fi%
*v stosunku do tonażu
w ym ien ion y ch ok rętów TT 24.296

Z tab licy  p ow yższe j m ożem y 
zestaw ić łą czą c  zap otrzebow an ie  
n a jw ażn iejszych  grup m ateria łów , 
a m ianow icie:

a ) ponad 60.000 ion  w ysok p - 
| w artościow ej stali S iem en s-M ar- 
! tin ow sk ie j p g  k ad łu by  © krętó- 
' w e ;

b )  okoto  3S 000 ton stąd na 
. pancerze ok rę tow e ;

c )  ponad  ńO.OOO ton su row ców  
na o d le w y  fta lo w e , żeflw no, b rą -’ 
zow e, oraz u* inne pdłfąbryjtgty  
dla w yk on an ia  m aszyn  n ap ęd o­
w ych  w y m ien ion y ch  niżej w  pkt. 
d, e, f, g, —  następnie dte  w y k o ­
nania u zbro jen ia  w ym ien ion ego  
w  pkt.: h, i;

d ) 52 zespoły  tu rb in ow e o JDO' 
cy  ponad m ilion  K M  i

e ) okoto  100 k o tjów  p a row ych ) 
o p ow ierzch n i ogrzew a ln e j 300->-> 
900 m - każdy;

f )  ponad  100 silników ' D iesla, o  
łącznej m ocy  okuł© 200.000 K M ,

g ) ponad 40 siln ik ów  etek trycz 
nych dla popędu  łodżi p o d w o d ­
nych. o łącznej m ocy  ok oto  35 Qt)0 
K M ;

h ) 18 dział 30.5 em ., 18 dział

20.5 cm-, 24 działa 15 cm ., SI 
dzia ł 12 cm . i k ilkaset dział m niej 
szych  k a lib rów ;

i) ponad 400 w yrzutn i to rp ed o ­
w ych, w  gru pach  oraz sp ec ja l­
n ych , d la  łodzi p od w od n ych  i d la  
szyb k ob ieżn ych  lodzi to rp ed o ­
w ych .

F ow yższe  w ym iary  zap&trzebo-t 
w aróa d a ją  nam  p rzy b liżo n y  o -  
ferąz w p ły w u  rozb u d ow y  flo ty  tak 
pom yślan e), na w zrost za trudn ie­
nia  w ytw órn i k ra jow y ch , b o  prze 
cież m ateriały i sprzęt p o w y że j —  
w gru bych  zarysach  jed yn ie  ■ 
przedstaw ione, stanow ią prod u k ty  
p rzem ysłow e, nadające się d o  w y -

tw arzah is W dużej m ierze, w eż 
w n ętrz  k ra ju , podczas g d y  ich  o -  
słateeana przerób k a  i m ontaż o d ­

b y w a ć  s ię  p ow in n y  w  stoczni w i  ł zam iarom  zw ycięstw a . W oln ość
G dyni.

P rzem y sł polsk i d o  b u d o w y  ©- 
k rętów  w o jen n y ch  jest p rzy g o to ­
w any, czego  d ow od em  jest w y b u - 
w an ie  ostatn io  ca łk ow icie  w 
k ra ju  6 p o ła w iaczy  m in. Jest ju ż 
na u k ończen iu  S toczn ia  M ary ­
narki W ojen n e j o k ilku  p o ch y ł-  
niach. P olscy  in żyn ierow ie  bu-* 
d ow n ictw a  ok rę tow ego  i u zb ro je ­
nia są zdoln i op ra cow a ć n ow e ty ­
py  okrętów , od p ow ia d a ją ce  sp e ­
cy ficzn y m  w ym ogom  B ałtyku.

Jak  w id zim y, d o  stw orzen ia  s i l­
n ej m a ryn ark i w o jen n e j p os ia d a ­
m y rzecz n a jcen n ie jszą ; du ch a  na­
szej m łod e j f lo ty  w  postaci p e łn e ­
go en tu zjazm u  i w iedzy  p e rso n o
lu, poza tym  konstruktorów , er -i p rzecięcie  d ró g  m orsk ich  prze
w łasnych  k on cep cja ch  b u d ow y  o -  
krętów  i p rzyg otow an y  przem ysł.

B rak  nam  ciąg łości w  bu dow ie  
jed n ostek  b o jo w y ch , k tó ry  tak 
katastrofa ln ie  od b ija  się ńa w a r ­
tości tak tyczn ej flo ty . Ż e  ch cem y  
m ieć silną flotę , to jest rzecz o -  
góln ie znana, aLę tę p ie  w szyst-' 
ko. P ięk n e hasło m oże pozostać 
ty lk o .,, hąstem- R ea lizacją  hasła 
o silnej flo c ie  piOte b y ć  p rzep ro ­
w adzon ą ty jk o  dragą  ja k  n a jszy b ­
szego u ch w alen ia  przez c ię ła  u -  
staw odaw eze u sta w y  o  ro zb u d o ­
w ie  flo ty , u staw y, k tórą  będzie  
system atyczn ie  i kon sekw entn ie  
rea lizow aną . U ch w alen ie  u staw y 
udow od n i, że m orsk ie  u św iad o­
m ien ie  społeczeń stw #  i je#tó św ią d
czenia ną ten  c e ł zn atezły  sw o je  
odzw iercied len ie , p e łn y  w yraz , 
Że z en tu zja zm u  m orzk ieso  z r o ­
dził się rea ln y  czyn .

stw o rze n ie  m a ryn ark i w o je n ­
nej —  to  sp ra w a  narodow ą , d o ­
tycząca  catego  -poteczeń stw a  p o l­
skiego, A le  d ro g a  ty lk o  sk ładek  
pu b liczn y ch  nie da  się stw orzyć 
ca łe j flo ty , na to potrzeba  będzie  
środ k ów  i z in nego źródła .

S p o łeczeń stw o  zda ło  m orsk i 
egzam in , d om a ga ją c  się w  lic z ­
n ych  rezo lu cja ch  program u  w o ­
jen n o  -  m orsk iego. W y d atk i na 
flo tę  nie są w ydatkam i n iep ro ­
d u k cy jn y m i, ja k b y  to  p p zo m ię  
zdaw ać się m og ło  —  oży w ia ją  
one ca łok szta łt życia  g oe p o d a r- 
czego  k ra ju  (p rzy  bu d ow ie  n o w o ­
czesn ego ok rętu  w o jen n eg o  b ierze  
udział przeszto 310 gałęzi p rze ­
m ysłu . N ow oczesn y  ©kręt to ja k ­
by  w ystaw ą przem ysłu  k ra jo w e ­
g o ) .

G d y b y  p odobn ą  ustaw ę u c h y a -  
łonp 5 lat lerpy —  to  k ilkadzie* 
siąt n iil.on ów  zło tych , za p ła co ­
nych  za nasze o k rę ty  zagranicy, 
pozos ta ły b y  -# ob roc ie  k ra ju , 
przygzynią jąe się d o  Zm niejszenia 
bezrob ocia  } ro zw o ju  przem ysłu .

Jeśli p op ełn iliśm y  błąd , to m o ­
żem y  g o  n apraw ić  p rzez n a ty ch ­
m iastow e U chw alenie p rogram u  
m orsk iego  j je g o  rea lizację .

P ró cz  n iezłom n ej p ostaw y  sp o ­
łeczeństw a w  stosunku  d o  o d ­
w ieczn y ch  naszych  praw  do B a ł­
tyku, m u sim y posiadać o d p o w ie ­
dn ia  dn te j p ostaw y  siłę  zbro jn ą  
na m orzu .

łr.tsreeów  m orsk ich  n ie  sposób 
bron ić  p y s ia m i  żo łn ierzy  (te g o  
ń*pdzi« w  h istorii n ie  sp o ty k a m y ),

d róg  k om u n ik a cy jn y ch  i u trzy ­
m anie sw ob od n ego  dostępu  do 
m orza, m oże bron ić  ty lk o  p e łn o ­
w artościow a  flo ta  w ojep n a , sk ta- 
4sjąCS się ze w szystk ich  ty p ów  
ok rętów , lotn ictw a  m orsk iego  i 
arty lerii b rzeg ow e j,

M usim y m yśjęć k ategoriam i 
ezjow teką  trzczw o  m yślącego  i pa 
miętaĆ, że n iczego  nam nią sa ­
m ą w yb rzeże , jeś li n ie będ ziem y
m ieli w o ln e j ręki na m orzu  i je* 
śljL żaden ok ręt nie będ zie  m óg ł 
ani w y jech a ć , ani p rzy jech a ć  do 
portu .

T ą w oln ą  ręką jest flota , k tóre j 
zadaniem  jest obron a w łasn ych  
d ró g  k om u n ik a cy jn y ch  m orsk ich

ciw n ik a . A  d rogi te są kapitalnie 
w ażne d la  przeciw n ika  —  np. p o ­
łączenie Rzeszy -z Prusam i. Jeśli 
fle te  jest w  stanie p rzeciąć to p o ­
łą czen ie  i odciąć P rusy  od dow ozu 
żyw n ości i am un icji —  to Arrm a 
nasza m oże liczy ć  na szybk ie  zw y  
e jęstw o  na fron cie  p ó łn ocn ym  
przez  to p rzerzu cić  znaczne siły  
ną in pe  fron ty .

D ziałania flo ty  m ają  k olosa ln y  
w p ły w  na p rzeb ieg  o p era ey j lą ­
dow ych . Z an iedban ie  w jęc w  ro z ­
b u d o w ie  fLoly m oże pow ążiue 
o d b ić  się w  skutkach  na lądzie.

W szelk ie  u egatyw n e stanow iska 
d o  te j p iek ą ce j sp ra w y  p ow in n iś­
m y od rzu cić  ja k o  stan ow iska  lu ­
dzi m ałych !

Ż ę  PU w szystk ich  połach  p o tra ­
fim y  w yk a zać  się zdolnościam i i
p ok on a ć  p rzeciw n ośc i natury d u ­
ch o w e j i fin an sow ej św ia dczy
n a jd ob itn ie jsza  N iep od leg łość, roz 
w ó j naszej A rm ii, 'lotnictw a i g o ­
sp odark i n arodow ej.

M uszą się  7należę lu dzie  z p o ­
śród p rzedstaw icie li społeczeńst­
w a w  S e jm ie , k tórzy  stan ow czo 
w ysun ą program  rozb u d ow y  f lo ­
ty. P rogram  p rzew id u ją cy  150.000 
ion , roz łożon y  przypuśćm y na o -  
kres 10 -letn i i system atyczn ie  re ­
alizow any.

Jeś li kążdem u  P ola k ow i z p o ­
śród  P p. P os łów  d rog im  jest 
dostęp  d o  m orza i jeś li na p ra w ­
dę  ch ce  g o  b ron ić , lo n apew no 
program  u ch w ali. A  sp ołeezeń st-

M FB sm nE

w o  cale b u d u ją c  okręt, p od w od n y  
,,O rze ł" i ojstąnio śe igacze , z góry 
ten p rogram  ak ceptu je .

N asi m aryn arze czek a ją  na n o ­
w e o k rę ty , b y  b ron ić  w oln ości 
m orsk iej n ie słow am i i transpa­
rentam i, ale potężn ym  du ch em  i 
cdpO w ićdn ią  w iedzą.

N asza dum a n arodow a nie p o - ,  
zw hla nam  tw orzy ć  eskadr stra ­
ceń ców , a łe esk adry  zw y cię zcó w !

n ik ó w  p o lsk ich  postał p rzez ż y ­
d ó w  sp row ok ow a n y , u oszto  d© 
starć lu d n ości p o lsk ie j z żydaawi, 
w  czasie k tórych  rozb ito  k ilk a n a ­
ście sk lep ów  żyd ow sk ich .

g e jm  ob a w ia ją c  się d a lszycn  
rozru ch ów  kazał ca łą  d z ie ln icę  
iy d ow śk ą  obatew  teć w o jsk iem , a 
w szystk ich  ży d ó w  W *gą jąćyćh p o  
m ieście  ch w ytać, s iec  rózgam i i 
w ygan iać za m ury, W szystk o  to  
jed n a k  na n ic  się n ie  zdało, gdyż  
raz w ygn a n i żydzi zn ów  p o w ra ca ­
li d o  m iasta.

P I E R W S Z Y  S P I S  
Ż Y D Ó W

Z  ch w ilą  gdy w  W arszaw ie  p o ­
częli rządzić P ru sacy  od w ieczn ą  
w aika m iasta z szarańczą ży d o w ­
ską zakoń czyła  się na n iek orzyść  
W arszaw y P ru sacy , n ie  u zn a ją c  
żadn ych  p r z y w ile jó w  m tejsk jch , 
p o zw o lili ży d om  zam ieszk iw ać w  
m ieście . P o zw o le n ie  to  poczęto  
ściągać d o  W a rszaw y  ca ło  m asy  
brą d n eg o  żyd ostw a  zp w szystk ich  
o k o lic  k ra ju . Ten  iiaj.ązd ży d o w ­
sk i w y w o ła ł w śród  mi eszkań ców  
liczn e  skargi j narzekania,

Na sk u tek  .skarg rząd  pruski 
za in teresow a ł się tą spraw ą i pp -' 
stan ow ił przeprow adzać spi$ ż y ­
d ó w , zam ieszkałych  w  W arw jaw ie. 
Spis ten  jed n a k  m iipo śc isbdei 
u rzęd n ik ów  p ru sk ich  n ie  d a ł t e ”  
zu ltatów , gdyż n ikt n je  m ó g ł §łg 
dostateczn ie  zor ien tow ać w  ca ­
ły ch  m asach S rg ło w , M ordek , 
H ai, F a jg  i t. p. Spis ten, prze.- 
p row a d zon y  w  1793 r. V7 kązał, 
że w  W arszaw ie zn a jd u je  s*ę 6997 
ży d ó w  C y fra  ta b y ł#  o czy w iś c ie  
bard zo  n iedok ładną , g d y?  w rze ­
czyw istośc i b y ło  ich  żbteim te w ię ­
ce j. R ząd  pru sk i p ostan ow ił w  
1797 f .  sp rą w ę tę u regu low a ć, 
da jąc ży d o m  nazw iska . U rzędn i­
cy  pru scy  n ada w a li w jf§  ijydoeą 
nazw iska n iem ieck ie , n ie je d n o ­
krotnie ba rd zo  śrnieszpe.

Z  tych  w ięc czasów  d a tu je  śię 
pow stan ie  d z is ie jszy ch  nązw jąk 
różn y ch  A p fe lb a u m ó w  ( ja b łk o w e  
d rz e w o ), H irsz fe ld ów  (je le n ie
p o le ) itp.

W Y R O Ś ?  

A N T Y S E M I T Y Z M U
N ą p }yw  ży d ów  d o  rają?tą w p m a 

gał się w  d a lszym  ciągu■ pkąrgi 
staw ały  się coraz częstszą. R ząd  
p ie  m ó g ł tego stanu to le row a ć  W  
dniu  7 m nrea 1708 r p os ta n ow io ­
no w y p ęd z ić  ży d ó w  ? m iąste, r- na 
resztę n a łożyć podatek-

M !teo ty ch  rep res ji żyd?? w  d a l 
szym  c ią g u  n ap ły w a li d o  m iaota, 
tak, t e  ostateczn ie  dek ret t o t  n ;c  
n ow eg o  pi© przyn iósł, o p ró cz  
zw iększenia  d o ch o d ó w  sk a rb u  ę ru  
skiego.

M iarę rozgoryczen ia  p rzep e łn ił 
fak t, k tóry  w yk a za ł żyd ow sk ą  
bezczeln ość i n iennw iść d o  W6Z>-
-tk iego , co  po lsk ie  i kątoltokie.
M ian ow icie  w  ok taw ę B ożego  C ia­
ła  w  1804 r. p rocesja , która  w y sz ­
ła  z kośeioła  św. A n drze ja , prze­
ch odząc ul. Senatorską, została 
obrzu con a  z jed n eg o  z dom ów  
gontam i. K ilk a  g o n lo w  u p ad ło  na 
w et na ba ldach im . N ic w ięe d z iw ­
nego, że rozgn iew an y  tłu m  w p a d ł 
do tego dom u będ ącego  w łasn oś­
c ią  żyd ow sk ą  i zd em olow a ł go. 
b iją c  k ilkunastu  n apo ik a n yeh  ż y ­
dów . P rzy b y to  p o lic ja  zażegnała  
aw anturę.

N astępnego dnią jed n a k  zeb ra ­
ły  się w ie lk ie  tłum y, k ló r e  n# dżi» 
sie jszyn i p ja cu  T eatra ln ym  ro z ­
b iły  szereg sk lep ów  ży d ow sk ich  
oraz p o tu rb ow a ły  dotkliw i©  kU* 
kudziesięciu  ży d ów  w  gdw ęęid  gu 
popełn ion e  św iętok radztw o.

A w an tu ra  ta nie b y ła  óstątńią 
w  d łu g ie j h istorii w a lk i naszej z 
za lew em  żyd ow sk im . P rztz  j z c ,  
reg  Jat w aik a  tĄ toczy łą  śię j j  jJo 
w ie lk ie j w o jn y , która przythuh^fl 
ją  ną p ew ien  czas.

Z  ch w ilą  uzyskan ia  N tepodte ’ 
g lości w alk a  z obcy m  
żydow sk im  p rzybra ła  n ow e  fo r ­
m y. Istotę tej w alki Zozujrnało 
przede w szystk im  m łod ę  oo k o le  
nie. I  w  sw y m  dążeniu  d o  zb u d o ­
w ania W ielk ie j i S p ra w ied liw e j 
P olsk i N ow ego  Jteuu uw aża ro z ­
w iązan ie kw estii żydow skie* ii. je  
dną z n a jw ażn ie jszych  spraw


